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W  tym samym czasie, kiedy w całej Europie Zachód* 
mej odbywała się z bajeczną szybkością proietaryzacja mas, 
w tym samym czasie, kiedy tysiące robotników gnieździły 
się w nędznych i  brudnych noracii, kiedy dzień roooczy 
trw ał 18 i w ięcej godzin, a robotnice uzupełniały mizerny za­
ro b ek  prostytucją, kapitaliści i uczeni wysłańcy kapitału  
głosili „wolną konkurencję*4.

Bezczelni wyzyskiwacze ludu roboczego i przyjaciele 
ich, „liberalni** ekonomiści, tw ierdzili, ze m e naiezy wpły- 
wac na stosunek pracy do kapitału  przez wydawanie p i a w. 
„W olna" umowa między kapitalistą a p o j e d y n c z y m  ro­
botnikiem, między sytym, a głodnym, miaia uyc jedynym  
czynnikiem, normującym byt roootmczy. Organom państwo­
wym dbać kazano jedynie o to . by umów1' w iernie były do­
chowywane. j

Za zerwanie kon trak tu  najmu, za s traik  groziło robot­
nikom więzienie.

Ewiązki robotnicze były surowo ścigane przez rząd, 
gdyż, według- kapitalistów  i ich uczonych doradców, stano­
wiły one pogwałcenie „wolności indywidualnej.*4

Wówczas to, jednocześnie z socjalizmem, k tó ry  myślał
0 środkach radykalnej poprawy i zmiany ustroju Kapitali­
stycznego, poczęła się rozwijać burżuazyjno-kierykaina liian- 
tropia, mająca na celu łagodzenie ciężkiej doli „nędzarzy.** 
zw olennicy „dobroczynności**, k tó rą  cnciano uspic insinykt 
buntowniczy proletariatu , z duchowieństwem na czele, do­
wodzili, że opłakanym stosunkom społecznym w zupełności 
zaradzi oświata, szerzenie zasad religijnych i  „dobre serce** 
pracodawców.

tidy jednak  soęjalizm rozwija się, krystalizuje i staje 
»ię drogowskazem i ostoją coraz to szerszych mas, k ieru­
nek niantropyno-chrzescianski, wnoszący nęuzne jeno po­
praw ki db ekonomii burżuazyjaej, obłutaue udający senty- 
m eht, uczucie miłości biiźmego, zgory skazany je s t  na za- 
giadę.

Ani odwoływanie się do „szlachetnych ucżuć“ klasy po­
siadającej, ani łączenie la ery kant u w i robotniku W we Wspól­
ne związki rengijno-kułturainb, zupełnie m i  dopięły eeiu, i 
ty iao  ctómaota i lłtnatyzin kobiet oraz tliłopoW, świeżo przy- 

'♦ających ze wsi, spraw iły, Ce jeszcze W końcu Wie- 
nu, pd wielkim ruchu izhi tystew, po koku łUWa-ym, pw mię- 
t.zj narono Wce robotniczej, po komunie paryskiej, po powsia- 
i.iu kółosainego rtłtnu  zawodowego udawało Się nucnowreń- 
s twu Organizować „mięszahe" związki przemysłowców i  ro­
bo talków.

Więc jeszcze w r . 18S8-ym powstaje inięszanjr „Itzym 
taO-isatolicki związek imaoWy" w noiiaadjl. vuąc w i->«u
1 ouz-m du mac zakłada w d a r  y zu sy uuyku t szwaczek i p rzeu- 
e.ęsiiorczyn kraw ieckich  pou p ro te k to ra te m  nam  z ary -

jeszcze przy łederacji konserwatywnych

ztyiązkótf górniczych iviemiec widzimy tładę Honorową, #kł®*< 
dającą Się z właścicieli kopalń i urzędników 1

Energiczna działalność klasowych związków zawoo**, 
wyck, organizowanych przez socjalistów, nie mogła w szelak® 
pozostać bez wpływu naw et na robotników „konserwatyw* 
nych“, ogłupianych przez fabrykantów i kler. Każdemu pro- 
lelarjuszowi rzucić się musiało w oczy, że tam, gdzie kras® 
robotnicza mężnie walczyła z wyzyskiwaczami, gdzie czui® 
się odrębną grupą społeczną, gdzie organizowała bezrobo­
cia, tam polepszał się byt rouotuika, zwiększała się płaca* 
zmniejszał dzień roboczy, i  zdobvwano na burżuazit prawek,
dawstwo ochronne.

W „wierzących" masach robotniczych poczyna się ter*, 
m ent tak  silny, że największy w róg socjalizmu ikościoł, o j  
m e postrauac wpływu na onary swoje, zmuszony się wic 
dzi poczymc w matytucjacn kierowahycn przez siebie ustęp* 
stw a na rzecz waiki nuęnzy pracą ą kapitałem .

W roku 1 8 0 1  papież Beon A l i i  wydaje Słynną ęacyłt^ 
likę „n e r um novarum", w której potępia aocjauzm, W/■«»** 
wia własność pryw atną, jako „porządek Boży**, lecz przyzna* 
j e  jednocześnie robotnikom  prawo do obrony swoich spotyai* 
nych interesów , w ostatecznym razie  naw et za pomocą straj-’ 
ku, prawo tw orzenia zawodowych orgamzacii. a  naw et wy* 
powiada się za regulowaniem  kw estii robotniczej w dreda#
prawodawczej.

Jakkolw iek encyklika „iierum  novarum** napisaną zos* 
tała  w takim  tonie, ze i roootuicy i kapitaliści mogli hi*i 
k tó re  jej miejsca tłómaczyć na swoją korzyść, to jednak  mw 
razie stanowiła ona dostateczną poustawe dla tworzenia 01* 
ganizacji robotniczych nowego typu.

Bawne konserwatywne związki katolickie i prow* 
stanckie coraz baruziej tracą g run t pod nogami pomimo m* 
mentow części wyższego aucnownenstwa i kapitalistów , kto*
rzy  woleli „niantropję.**

Vv roku ibbd  nowe związki zawodowe liczą już w# 
Eramyi żO.łud czionkow, a w JNiemczecn w r . ibwu— reo.aw i.

kwiązki te  przyurały we hrancji i  U eigjł nazwę 
chrzesciansko-demoaratyczny eh, a stronnictwo potny czne, kto* 
rego są jądrem , na^waio się Betnokracją knraesciaMSką.

W roku bidzącym rucn cnrzeBciaiisao-uemozua-jCZfly 
rozpoczął się i u Has. U em ny sianatyzoWany ouiani rwee*- 
umów, nawykły od la t najiuionszycu no cnouzema na pas&g 
księżym, Wstępuje de le g a m y cn zawiązków cmrzescianszucu 
tkatencko-prosiaoickien luo katoilCkicn,j lunkCjonąjąey u l od 
kilku miesięcy W VI arszawi# Łodzi, Bzestocuowie, su u u iu ś  
i Włocławku.

Bemokraeja Ghrżaśfeibliska, klórd dia konserwaty wnycd 
i klery karny en robotaunow stanowi bez wątp* eni# wma 
przód, w 'uczaau »vt iwuoincgo proietaiyatu nie mo*e oyo n*» 
czyni niuyia, jak  ruwntez ruchem wstecznym, me odpowia­
dającym in ter esórn • klasy ióbotńłćzej, uciekającym się uo 
śroukow demagogiczuvcu, gmatwającym jedynie kw estie ro ­
botniczą.

m a  togo też trzobą nam toczyc energiczną wantą runo­
w ą  Z X /e m o s .ra ę ,ą  d u i r .e s c ia i i s k ą ,  k t ó r a ,  U ś w ię c a ją c  u s u o j  s.a- 
pitMitstyczuy, uio cuco tym samym uopuscic, oy roootnik 
etrzy tlij v.ac nnai k.ouykoiwiuk pion camowitj swej pracy.
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Demokracja Chrzęści auska nie jest jedyn.e stronnic- 
twem reform, lecz zamierza wcielić w  życie ideały sprawie­

dliwości (Demokracja Chrzęść. 1906 str. 2), równości praw, 
obowiązkow i wszecbmiłości.

Główna jednak podstawa obecnego ustroju społecznego: 
własność prywatna, uznawana przez D. Ck. za nienaruszalną, 
obraca w niwecz całą frazeologję kleszą.

W rzeczy samej, równość i sprawiedliwość polega nie- 
tylko na posiadaniu przez wszystkich jednakowych praw 
obywatelskich, lecz przede wszystkim zasadza się na równym 
udziale w inaterjalnych i moralnych dobrach.

Tymczasem, przy panowaniu własności prywatnej naj- 
lepiej płatny robotnik będzie mógł zaspokoić znacznie mniej 
potrzeb, niż kapitalista.

Obowiązek pracy spada całym ciężarem tylko na pro- 
letarjat.

W łaściciel wielkiego majątku nie odczuwa ani potrzeby 
pracy, ani chęci do niej. „Wszechmiłość“ w ustroju kapita­
listycznym również istnieć nie może, albowiem wyklucza ona 
przedewszystkim wyzyskiwanie człowieka przez człowieka.

Zasada „Kochaj bliźniego, jak siebie samego- zakazuje 
korzystać z owoców cudzej pracy.

Jednym słowem w granicach ustroju kapitalistycznego 
Ideały D. Ch. w żaden sposób ziścić się nie mogą. Ta sama 
Własność prywatna przemawia głosem chłodnej rzeczywistoś­
ci również i wtedy, kiedy D. Ch. czyni społeczeństwu cały 
szereg dalszych obietnic.

D. Ch. twierdzi, że robotnik powinien mieć możność 
zaspakajania wszystkich słusznych potrzeb swoich i swojej 
rodziny; lecz, niestety, w ustroju kapitalistycznym nie moż­
na zakreślić granicy między słusznemi a niesłusznemu po­
trzebami. U ludów cywilizowanych potrzeby rosną z każ­
dym dniem. Klasę uprzywilejowane zaspokajają je; nato- 
j&iast robotnik, posiadając znacznie mniejsze środki, nie jest 
W s,tanie uczynić zadość wielu nowo powstałym potrzebom.

Zwłaszcza niema mowy o tern, by robotnik mógł do­
starczyć wszystkiego, czego trzeba jego żonie i dzieciom. 
"Wprost przeciwnie; wobec tego, źe dochód robotnika nie ro­
śni© tak szybko, jak kulturalne potrzeby całej jego rodziny, 
żęna w większości wypadków również musi pracować.

0  uzyskaniu i zachowaniu przez jaknajliczniejsze rzesze 
własności prywatnej również nie może być mowy. Nieza­
spokojonych potrzeb je st tak wiele, że większe sumy, zby­
wające (’obornikowi, istnieć mogą chyba tylko w bujnej wy­
obraźni demokratów chrześcijańskich. Do tej samej kate- 
gorji należy pobożne życzenie Ch. D., żeby ojciec nie był 
tylko gościem w domu.

1 oż nie co innego, jeno własność prywatna zabiera pro- 
letąjjąszowi jedną" połowę życia na robotę, a drugą na sen; 
ona to przedłuża czas społecznie niezbędnej pracy i  czyni 
aas niewolnikami, pracującemi od świtu aż do wieczoru.

Wobec tego wszystkiego D. Ch. mogłaby w najlepszym 
razi© . przyczynić się do zaprowadzenia takich tylko zmian 
społecznych, które są bezwzględnie możliwe do urzeczywist­
nienia w ustroju burżuazyjnym i  do których dążą i bez niej 
wszyscy świadomi robotnicy; ale d z i a ł a l n o ś ć  t a k a  wy­
magałaby odpowiedniej taktyki, na którą D. Ch., jako taka, 
nigdy zdobyć się nie potrali.

W rzeczy samej bezpośrednia ekonomiczna walka pro- 
letarjatu, znajdująca wyraz swój w stroikach, wymaga zu- 
nełnej wolności zmów.

Tymczasem D. Ch., pragnąca pogodzie wszystkie kla­
sy, uznaje strajk w celu polepszenia warunków pracy, 
(W ładysław Horowicz, Prawdziwy Katechizm Polskiego 
Dc u o Laika sir. 86 i 87) tylko w tym wypadku, jeśli wymó­
wienie nastąpiło w zwykłym terminie. Nie dość ną tam, 
kunuy strajk winien wedłim D. Ch. wynikać ze sprawiedli- 

\ di pobudek.
zak jednak określić granice oddzielającą sprawiedliwe 

<ąuaiha‘ od niesprawiedliwych'!
i ego rodzaju niejasne, obłudne lormuiy stare cechują 

pai tj’0  i związki, które, gdy chodzi o konkretny wypadek, 
decydują zawsze, że strajk wypływa z pobudek niesłusznych.

U walce parlamentarnej (innej D. Ch. nie uznaje) D. 
Jii. nie będzie nigdy stronnictwem istotnie demokraty cz­
ym i postępowym.

U iadomo wszak, że chrzesciańscy demokraci żądają

szkoły wyznaniowej i nie uznają zupełnej wolności słowa 
sumienia, żądając surowych kar przeciw szerzycieiom memo 
ralności słowem, pismem, rysunkiem; niemoralnym zaś bę 
dzie dla D. Cn. Wszystko, co me zgadza się z jaj strupiesz* 
łym, dogmatycznym światopoglądem.

Domagając się ustanowienia maximum godzin pracy 
D. Ch. maximum tego nie określa.

Nie wiadomo więc, czy walczy ona o «  czy o 
godzin.

To samo ma miejsce i z innemi żądaniami, j e j  w spro 
wie ochrony procy.

Wreszcie D. Ch. wymaga ochrony przemysłu i rolnict 
wa, żądanie to w ustach partji, która chciałaby skoncentr© 
wać wszystkie warstwy, brzmi dość niewyraźnie: wiemy 
wszak, że ochrona, stosowana przez państwa burżuazyjnt 
zwykle faworyzuje klasę kapitalistów ze szkodą dla całegi 
ogółu.

O innych usterkach programu D. Ch., których jest 
niemało, nie wspominamy.

Pochodzą one wszystkie bez wyjątku z jednego i tego  
samego źródła: partja, żądająca ochrony pracy, musi albo 
uznać uspołecznienie środków produkcji, albo też wpaść w  
cały szereg niekonsekwencji i nielogiczności.

Czując doskonale bezzasadność swego programu i swej 
taktyki, specjalnie przystosowanej do tego, by pod pozorem 
zjednoczenia wszystkich w miłości Boga i ludzkości, odwieść 
proletarjat od walki klasowej, D. Ch. broni swoich postula­
tów w sposób demagogiczny, głosząc, że mają one za pod­
stawę Wolę Bożą i opierają się na „etyce Chrystusowej- .

Partja, tak religijna, jak Ch. D., nie powinnaby jednak 
bluźnić swemu Bogu, przypisując mu autorstwo najnieudoi- 
niejszych pod słońcem pomysłów programowo - taktycznych.

,  Własność prywatną ustanowili ludzie i ludzie ją znio­
są; żadne siły wyższe nie mają w tej czysto społecznej spra* 
wie nic do roboty.

Po rozpatrzeniu programu i taktyki D. Ch.* wnioski 
nasuwają się same przez się.

Z a s a d y  D: Ch.  s ą  o d s i e c z ą ,  k t ó r ą  R z y m  
d a ł  b u r  z u & z j i  w  c h w i l i  s p o ł e c z n e g o  n i e b e s -  
p i e c z  e l i s t w a .

Nawracając proletariat na religję własności prywatnej, 
D. Ch. działa nie w interesie klasy robotniczej, lecz w in­
teresie kapitalistów.

Ostrze propagandy D. Ch. zwrócone je s t  przedewszy­
stkim przeciwko socjąhstom.

To też pomimo zapewnień D. Ch. (D. Ch. str. 10), ź &  
stosunek jej do innych partji jest pokojowy, w pismach swo­
ich pomawia ona socjalistów o tysiące czynów niemoralnych: 
o głosowanie w parlamencie niemieckim za wnioskami wy­
zyskiwacze w, a wbrew interesom robotniczym, o krzywo­
przysięstwa, o fałszowanie listów biskupich, o wydalanie ro­
botników z fabryk za przekonania (Wł. Horowicz «tr. 31 i 
następne).

Księża, którzy wiodą rej w D. Ch., uważają przynależ* 
ność do partji socjalistycznej za ciężki grzech!

D. Ch. nie obejmie nigdy szerszych warstw proletarja- 
tu. Podczas hec antysemickie© za sprawy Dreyfusa lub za 
Luegera, po nieudanych strajkach, D. Cn. może chwilowo 
zwiększać swe szeregi, lecz wzrost ten nie jest trwałym ani 
normalnym.

Partja, która chce organizować całe społeczeństwo, tra­
fia zazwyczaj tylko do drobnomieszczaństwa! I  rzeczywiście 
doktryna D. Ch. z jej drobnym kredytem, ochroną rzemiosła, 
autonomiczną rodziną i t. p. najlepięj odpowiada sferze dro- 
bnomieszczańskiej.

Co się tyczy robotników chrześciańsko-demokratyez- 
nych, to składają się oni z takich samych ewóch grup, jak  
narodowcy: z zupełnie nieuświadomionych proietarjuszów, 
przybyłych ze wsi, oraz z ludzi, pragnąeych łowić ryby w 
mętnej wodzie lub udających arystokrację robotniczą.

Na skutek tego D. Oh, również jak N. Z. R. grozi 
podwójne niebezpieczeństwo.

Z jednej strony nieświadomi a co uczciwsi członkowie 
jej, nabywając coraz większego doświadczenia życiowego in­
stynktownie muszą iść coraz bardziej na lewo w kierunku ra­
dykalizmu i socjalizmu; z drugiej — żywioły pośledniejszej 
natury stawać się bedą narzędziem w rękach kapitalistów

D. Uh. na Zacńouzie przeżywa obecnie oba te procesy
W wielu miejscowościach D. Ch. stała się organizacją
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zawodowym łamistrajków, piny noszących iiitzillieriią szkodę 
ruchowi robotniczemu.

Natomiast ince grup} przechodzą proces rozkładu orga-< 
nizacyjnego, g d p  przekonały się, że D. Oh. hić je s t tym, czym 
«ię być mieni. To też na Zjeżdzie D. Ch. w Frankfurcie 
w r. 1900 wielu delegatów dowodziło, źe 1). Cli. niema zupeł­
nie racji bytu, a w roku następnym papież wydać musiał 
bullą, ostrzegającą demokratów chrześciańskich przed zbyt­
nim zapałem dla wałki klasowej.

.Niemało przeszkód spotyka proletarjat na drodze swe­
go klasowego rozwoju.

iśurzuazja i kier starają się na każdym kroku omotać 
klasą robotniczą siecią zabobonów i intryg naroaowo-kiery- 
kainycii!

Próżne wysiłki!
Co złe to w gruzy się rozleci
Nie ostoją się sztuczne organizacje, stworzone przez 

ffiogów ludu roboczego ula zaćmienia jego świadomości,
Przyszłość należv do socjalizmu!

Z prasy rosyjskiej,
—ooo—

Cny dna rzeź siedlecka wywołała radość w obozie czar- 
yioseaousiam. Jak aonusi np. „baratowskij Listok", „Zwią- 
zak prawdziwie rosyjskich luuzi" postanowił w baraiuwie 
puscrc w obieg listy składkowe na uar dla garnizonu sied­
leckiego za* „odznaczenie się w uśmierzaniu buntu"

ótl.GOO rubli przeznaczyła szlachta gub. NiższoAiowo- 
groazkiej na nagroay dla strażników' i żoimerzy, którzy gor- 
nwio Łłuuiiii rozrucny rolne w tej gubernu. Wojsko, dos- 
tąjące od osób prywatnych gratynkacje, „starsi bracia“ na 
roJLi, wypłacający nagrody pieniężne za krew młodszych bra­
ci* i— tak, Iż) charakterystyczne.

Obecnie dopiero podaje „Utro“garść szczegółu w o jednej 
a^wy^praw karny on “ gen. Litwinowa, grasującego w guli. bla- 
Wropuiskioj. Mianowicie do tóiawropula odstawiono pod sil­
nym konwojem ti artylerzystów, którzy odmówili strzelania 
z dział we wsi Kokuty. Ńa „zdobycie“ tej wioski, mającej 
opinję rewolucyjnej, wybrał się boiiaterski generał na czele 
roty żoim.rzy, seciny Luzaków oraz czterech armat. Uhło- 
pom nakazano wydać „przywódców buntu". Otrzymawszy 
odmową, Litwinow poiecił paLic z armat do zabudowań. Wy­
starczyło kilka pocisków i cała wieś spłonęła, a ludność roz­
biegła sią po okolicy.

O głodzie, srożącym sią po wsiach rosyjskich, podaje 
„btrana‘' następujące szczegóły. W guu. bawarskiej w wie­
lu wsiach — pisze ten dziennik — jadają co drugi uzień. 
Dołożenie chłopów rozpaczliwe: brak pokarmu i dla ludzi i 
dla inwentarza. Tytus, nieodstępny towarzysz głodu, szerzy 
się epidemicznie. Szpitale „ziemskie" przepełnione. Chorzy 
leżą po chatach bez opieki, bez jadła. Całe wsie porzuciły 
miejsca swej osiadłości i  wyruszyły dla poszukiwania pracy. 
Wygłodzeni chłopi szukają jej napróżno, a w domu dzieci 
niema Chleba, chudoba pada też z głodu.

„Wyjeżdżamy na Ural za zarobkiem, a dzieci nasze zo­
stają bez opieki, bez kęsa ehłeba,— tak powiedziano w uch­
wale gminnej wsi Ferapontówce.

„Strana" twierdzi dalej, że według opinji znawców, słyn- 
hy głód z r. 1891 okaże się drobnym w porównaniu z obec- 
uym, a  wszakże po ówczesnym głodzie wyliczano, że skutkiem 
«morób, wynikłyen na tle fatalnego odżywiania się, zginęło 
wgołem w llosji około t>00,0Q0 ludzi. Sytuacja jes t tym 
straszniejsza, ze wszelka pomoc społeczna paraliżowaną jest 
przez rząd. i\a  dowód podąje „btrana” takie ustępy z 
„ Vt ladomosci o^oinoziemskiej organizacji": „Nie bacząc na
kolosalną nędzę, giod, cnorooy epidemiczne, komitet niesienia 
pomocy głodnym, mając pieniądze, nie może okazywać pomo­
cy liziaiania j ego s ą  skrępowane. Przeciw memu wurożo- 
no cały system prześladowań”. Vv innym miejscu jes t tu 
mowa o „liczny cn, niemal maso wy cn aresztowaniach osob, 
'■.aopatrającycn w zywnosc dotknięty cn nieurodzajem”

„muaziom zugraza smierc giouowa — kończy „ i a  tranu* - 
ludzie plicnną z g»ouu, ureazą w gorączce tyiuoowej, z_,aniu 
lę wreszcie pomoc, tymczasem pry stawy i uriadntki, auy iuu
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Z prasy nnarodowej*
—cos---

Ody po kilkutygodniowej dyskusji na temat-walki lt$ 
auarcbją” zbliżyli się i poznali menerzy endeccy i ugodpVL, 
jak  łyse konie — wystąpiło „biowo" z projektem wysiania 
deputacji do btołypiua, ktorauy wzamiau za drobne ustęp* 
stwa oraz ograniczenie „samowoli władz aoministracyjnycn, 
wierzących w rewolucję, ale spadających całym ciężarem na 
społeczeństwo" obiecała, iż to „społeczeństwo", (co ma zna* 
czyć burżuazja) zorganizowane w instytucjach samorządowych, 
stanie „na straży ładu i porządku i"w ten sposób przy czy* 
ni się do uspokojenia kraju", „błowo" wyjaśnia nawet, na 
kogo spaść ma ów zaszczyt reprezentowania „społeczeństwa" 
w przedpokojach m iuisterjainych. . .

„Więc któż pisze — iść może bez narażenia się na 
zarzut samozwaństwa i z nadzieją, że głos jego i w rządzie 
centralnym i tronu będzie wysłuchany? Zdaniem naszym, 
mogą to uczynić tylko posłowie nierozwiązanej Rady 
państwa". Dalej zaś pisze „Słowo": „Mamy poważne powo­
dy sądzić, że w obecnej chwili i przy obecnym składzio-rzą* 
du centralnego krok taki miałby szanse powodzenia".

Obok tego projektu „Słowa", ma prasa „narodowa" da 
preztrawienia urny „ideał”, wynalazku redaktora tygodnika 
„Ruskoje Dieło”, Szarapowa. kim  jes t bzarapow? Fansła- 
wistą tegoż pokroju co ivomarow, redaktor „Swieta",* więc 
czarnosociemec — przytym wynalazca „istinno" rosyjskiego 
p łu g a ... Umiał on tym pługiem wyorać sobie sporo bankno­
tów nie z roli, lecz z iunduszów gadzinowych i to od wy­
trawnego oszusta, jakim był hr. Witte.

Wszczął z nim zażartą walkę w prasie, jako z wysłu­
gującym się żydom ... liberałem, wiodącym Rosję do zguby, 
aż Witte, chcąc się uwolnić od jego zjadliwego pióra, dał 
mu grubą łapówkę pod pozorem zakupienia modelu’ praw­
dziwie rosyjskiego pługa.

Otóż ów p. Szarapow bardziej jeszcze, niż Suworjfl 2 
z „Nowego Wremieni”, upodobał sobie był „Koło Dolskie" 
.w Detersourgu — jako przeciwstawienie „zzydziałym kade­
tom". Więc proponuje obecnie, aby to „koło" w pełnym 
swym składzie znajdowało się przy osobie generał-guberna* 
tora bkałłona, jako jego rada przyboczna.

W chwili, gdy to piszemy, „prasa narodowa" nie ado- 
łała jeszcze wypowiedzieć się, co do wartości obu projektów, 
W projekcie bzarapowa możnaby, mówiąc nawiasem, jeszcze 
wprowadzić takie uzupełnienie, iż p. iNakomeczny, znokomi- 
cie ukwaiuikowany na kozaka, mógłby jako „przedstawiciel 
społeczeństwa" zostać przy dzielonym do generał-gubernator- 
skiej eskorty kubanców.

'L obecnej troskliwości bzarapowa o sprawy polskie— 
dodamy tu w końcu — dumnym uy c może „oiowo”, ktoregtf 
współpracownik (patrz Aa 24o „biowa“j w dłuższej rozmo­
wie zachęcał to mętne indywiduum do zaprotegowania „spo* 
łeczeństwa polskiego1'

korespondencje,
K A L I S Z .  Dnia 15-go sierpnia zwołaliśmy konferencję 

miejską miasta Kalisza, im koiuerencjt obecny uyi komitet 
lokalny ma liski w składzie o osób, lmnutei radiowy stolar­
ski oraz przedstawiciele laoryk m bigera, „Apollo", jSekUii* 
ga, UanZioora, noica, lundiera, A d e r a  i  łacno w : szewckiego, 
siosai'skie^v, cukierniczego, iryzjerssiego, szwaczek, gar w a­
rzy, subjektow nauuiowycn oraz nom inteligenckiego — ra­
zem 4z osouy. i  rzowazuu częsc konierentji poświęcona uy 
la sprawozdaniom, kod koniec jeden towarzysz reierował 
o sytuacji obecnej i o taktyce nusząj paryi w zastosowaniu
L U  O i j c f i i t g ' i .  A A .v a iiC it.ilL j łX z-a iiC liC zuJ i i i  Łiilg U ik i '
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skicb, prowadzony przez naszą organizacją Po tygodnio­
wym strajku  tenhliuuorzy uzyskali ustępstw a w w arszta­
tach: Kausa, Adamowei i Borszyńskiego

\V okręgu posiadamy Organizacją ścisłe ir miejscowo­
ściach: Koninie, Kole, Turku, Słupcy* i Dąbiu (p. Kolski), 
luźne zaś stOSkhki W Opatówku, Błaszkach i Dobrej.

K U N I N .  Organizacja liczy osób 40; na czele stoi 
kom itet powiatowy, który prowadzi w m iarą możności ro ­
botę na wsi, polegającą przeważnie ńa rozpowszechnianiu 
bibuły. Do organizacji należą p r z e w a ż n ie  metalowcy^ sto­
larze. rzeźni cy, zećerzy i t  d. Prócz naszej organizacji 
istn ie je  w Koniliie jesze organizacja Bundu, 8. i), nieińa.

W  końcu sierpnia wybuchły strą jk i w miejscowych m e­
talowych fabrykach: Sandra, Rbymonda i Klausego S trajk  
w ygrany został tylko u Sandra, gdzie towarzysze nasi trzy ­
mali się dzielnie i wskutek tego jio 3 dniach Sdnder zmu­
szony był ustąpić: uzyskano 5 proc. i doktóra. U Reymon- 
ca  w skutek braku Uświadomienia i solidarności strajk  
szybko upadł.

N. D. organizacji nie posiada, chociaż pod jej wpły­
wem znajduje się najmniej Uświadomieni fbbotniey. Kółek 
organizacja nńsza posiada 4.

W  końcu sierpnia odbyły sią u nas za m iastem 2 ze­
b ran ia po 30 ludzi. Przyjezdny towarzysz mówił o pro­
gram ie i tak tyce N. D.,* o Walce klasowej i potrzebie or- , 
ganizacji i t. d.

P rzed  paru  miesiącami żołnierze jednego ze szwadronów 
fconsystującego tutaj 13 pułku dragonów zbuntowali sią i 
Wystawili swoje żądania, k tó re  zaspokojono następnego
dnia. .

TUREK. Organizacja tutaj istn ie je od 3 miesięcy; 
ściśle zorganizowanych 60 ludzi — 40 chrześcjan i 20 ży­
dów. Istn ieje  kom itet powiatowy, prowadzący robotą dość 
intensywną na wsi. Najlepiej zorganizowani są stolarze, 
blacharze, tkacze i t. d. Przem ysłu fabrycznego wcale nie­
ma. Rozwinięte ręczne tkactwo, zatrudniające przeszło 200 
tkaczy —  elem ent ciemny nadzwyczaj. W ciągu lipca i 
s ierpn ia organizacja nasza z powodzeniem przeprowadziła 
s tra jk i :  blacharski, handlowców (częściowy), krawców, czap­
ników. Prócz tego był stra jk  p iekarsk i nie prowadzony 
przez żadną organizacją; po 5 dniach w skutek denuncjacji 
m ajstra  Śliwerskiego aresztowano 3 robotników i stra jk  
upadł. Prócz tego s tra jk  tkaczy zakończony ustępstwam i, 
oraz szwaczek, k tó ry  w niektórych pracowniach trw a już 
przeszło miesiąc bez rezultatu . S trajk i rolne były podczas 
żniw w Piorunow ie, Chylinie i P ię tn ie  — zakończone wy­
g ran ą  służby. Z innych organizacji S. D. posiada kilka je d ­
nostek. „Bnnd“ je s t  tu  słabszy od nas. Prócz tego je s t tu 
k ilk u  S. S.

KOŁO. Organizacja składa sią z 25 roboników prze­
ważnie m urarzy i stolarzy. Na czele roboty stoi Komitet 
powiatowy, k tó ry  od niedawna zaczął nawiązywać stosunki 
po licznyah osadach i wsiach powiatu. W sierpniu przepro­
wadziliśmy stra jk  m urarzy, zakończony w ygrarą.

Je s t tu  fabryka fajansu i porcelany i parę innych, ale 
ale stosunki nasze są tam  słabe. Robotą utrudnia nam miej 
scowy dziekan ks. Potrzebski, agitując z kazalnicy zawzięcie 
przeciw  socjalizmowi. Z innych organizacji istn ieje tutaj 
silna organizacja Bundu.

DĄBIE (pow. Kolski). Zorganizowanych 20 ludzi z
Kom itetem  lokalnym na czele. _

SŁUPCA. Nie ma żadnego przemysłu w mieście; około 
100 rzemieślników. Organizacja zawiązana została w sie rp ­
niu, ściśle zorganizowanych 15 Jud?-’ Robota ha wsi zapo­
czątkowana

O kręg G z ę s to e h o w sk i.
CZĘSTOCHOWA. Z dzieln . W a rsz a w s k ie j .  Fabryka 

Kapeluszy Grosmana i M arkusfeida.— Uzyskaliśmy po pe>- 
t r a k ta c ja e h  bez strajku  podwyżką cen akordowych i dniów­
kowych w stosunku 25 proc., skrócenie dnia roboczego o 
pó ł godziny, bezpłatną pomoc lekarską, połowę zarobku 
podczas choroby i bony do łaźni dla robotnic.

—- W dni u 8 września r. b. pod kierownictwem _ n..- 
szyin zostały przeprowadzono układy między kupcami .... 
Częstochowy i delegatami Częstochowskiej Organizacji b><i- 
bjoutów Handlowycn. Unormowano minimum miesięcznego

wynagrodżenia, dźien roboczy i święcenie niedziel i M i l  
K u p c y  żbboftińżali ślą utrzymywać disafedWe kursa hitndio. 
we przy miejscowej Szkole handlów ej dla uczniów. u

-  Na botżątku b. hi. O rgańiżałja kdlrierótf P  P. & 
wręczyła Wszystkim właścicielom zakładów restaUrdcyjnyat 
i ctilłierń swoie żądania. TV dniu 7 %iPlrrźfesili& rożpdćźĄł 
strajk . W nocy z dni* 9 ha 10 września jednego z delega­
tów orgahiźaeji arSśztowaiio. lecz nM jttti-ż, ha żądanie MM 
uerów, został uwolniony* w daid 10-yin 'wtzóśnia, aa  płdr* 
wszym zebrdniu Właścicieli i kelnerów, hh które żjaw jła 
gift oóllcjd, WłŚśćiCiele tfrąćżyli kelheirofa piśihibnne żąda­
nie zrzeczenia się śtogunk,óW z par-tją. W dw u *5 j r t l g  
nia przystąpiono do układów. W ynagrodzehió kelnerów pa 
dawnełdu ind sią składać z faapiwków. •

Jedynie kelnerzy 3-ció rządnych restauracji i ^ k a B  
9 fb . itlieS. pródż życia, żmesiofló odpowiedzialność 2* 
p later, szkło, bielizmę i t. p Zni fest ono traktowanie kelne­
rów  przez „ ty li, „dwójka, tró jka" 1 t. d. Obowiazhia < **' 
póihe miesięczne wymówienie miejsca.

NGWO-RADOMSK. Organizacja nasza przeprowadriła 
niedaw no stta.k czeladftików piekarskich, zakończony po _ k  
dniach podwyżką 30 proc., skróceniem dnia roboczego i  in« 
nom i drobniej szemi ustępstwami.
Przeprowadziliśm y również stra jk  robotnikow browaru 
„drożdżam i", dysty larni i folwarku w Niechcicach (pow. 
P iotrkow ski). Uzyskano podwyższenie 5—-10 prou, skróce­
nie dnia roboczego o 1 godziną i zaprowadzenie książeczek 
obrachunkowych. Robotnikom folwarcznym przyrzeczoną na­
prawić mieszkania, zniesiono posyłki i powiększono ilość 
opału. S trajk  trw ał 2 tygodnie. W szystkim robotnikom za­
płacono za czas srtajku  połową wynagrodzenia.

4 września odbył sią wiec w cukrowni „Silmczka na 
tem at sytuacji obecnej, N. D. i związku zawodowego cukro- 
wnicze^o.

W  ciągu ostatnich tygodni pow stały kółka w osadzi* 
Mstowie, w kopalniach Snaszynie i  Kamienicy Polskiej.

17 i 24 wrz. odbyły się wiece w Blachowni, na temat 
działalności N- D.; pogromie siedleckim  i różnicy między 
różnemi związkami zawodowemu

yłekrolog.
Tow. Ląonard Musiałowski 19 września został zamordo­

wany przez żołdaka na stacji dr. żel. Nadwiślańskiej, Sobo­
lew. Naczelnik tej stacji, Podwiergnyj, wskazał na m ego, 
jako na podejrzaną jednostką. Żołnierz spoczątku uderzył go  
kołbą, później zadał mu k ilka ran  bagnetem , a następnie 
wystrzałam i położył go trupem . Sprawca tego ohydnego 
m ordu Podwiergnyj rozkazał zrewidować tru p a , ale mc nie­
legalnego nie znaleziono. Zabity towarzysz pochowany zo­
stał we wsi Koretnicy przy ueziale licznie zebranylh wło­
ścian okolicznych wiosek. Na grobie zabitego towarzysze 
złożyli trzy  wieńce: oo W arszawskiego oddziału Związku 
Nrawców i od towarzyszy z P.P.S,

Cześć jego  pamięci!
Zawiadom ienie Częst Oki*, ł^omifeetu Rob.

Podajemy do wiadomości ogółu towarzyszy, iż MAIŁEŚ 
(bez zajęcia), OBEREK (b. robotnik z labr. „W arta ) i 
STACH (b. robotnik z fabr. „Szpagaciarm a") za podstępna
wyłudzanie pieniędzy, SpraWoWanie sądów w im ieniu partji 
i w iele innych wykroczeń hatu ry  moi-alnej, są Wydałem %
organizacji naszej. . .

Ogłoszenie to służy dla wzmiankowanych osod ostat-
\n im  ostrzeżeniem.
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